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1 8 4 5 .W  So b o tę  dnia 29. Marca.

W iadomości krajowe.

B e r l i n .  —  Podług  Gaz. Reńsko-Mozelskiej 
liczba suplik bezpośreduicli podanych  r. z. K ró ­
lowi wynosi 7 3 , 0 0 0 ,  a zalcin 2 0 0  na dzicu.
P o d  rządem F ry d e ry k a  W ilhe lm a  111. by ła  n a j­
większa ich liczba 8 0 0 0  na rok.

H a l l a .  —  Niem. Gaz. Powsz. powiada o iu- 
kw izycy i kryminalnej w y toczonej Drowi P ru tz  
względem pisma w ydaw anego  p. U  »PohtiscIie 
W o c h e n s lu b e « , ze W y ż s z y  S ąd  Ziemiański 
w  N au m b u rg u  spo w o d o w an y  przez policy ą 
zw rócił  swą uw agę na to pismo p o  za granicą 
N i e m i e c  w ydaw ane i w y toczy ł tę inkwizy- 
cyą. Zresztą jest n iep raw dą ,  jakoby  p ropo -  
zycya  policyi została od  sądu odrzuconą ,  ow ­
szem sąd zaraz po udzieleniu tego pisma sobie 
widział w niem przekroczenie p raw  krajowych.

P r o w i n c y a  S z l ą s k a .  —  W spom nianego  
w Gazecie W ro c ław sk ie j  męża z s tanu w yższe­
go jako należącego do towarzystwa zbrodnicze­
go na wniosek sędziego instrukcyjnego do B er-
l iua  s p r o w a d z o n o .

W iadomości zagraniczne.

t F r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  d. 1 9 .  M arca.

1 7 .  L istopada przyszed ł pom iędzy  F ra n c y ą 
a Imamem M uskatu czyli M askaty  w Zanzibar, 
sto licy  afrykańskich posiadłości tegoż w ład zcy

i jego obecnej rezydencyi do skutku traktat fe­
d e ra cy jn y ,  handlowy i nawigacyjny. P e łn o ­
m o c n i k i e m  F rancy i  był P. Rornaiu des Fosses 
Kapitan marynarki i guw erner slacyi frańcuz- 
kich przy B ourbon  i M adagaskar,  jego asysten­
tem P. B ro q u au t ,  niedawno mianowany konsu ­
lem p rzy  Imamie. 11 .  L is topada obaj pizy lą ­
dowali z korwetą  «Berceau«-,. parow ym  statkiem 
«Crocodile« i brygiem »Colibri« do portu  Z an­
zibaru naprzeciw  pałacowi Imama. D nia  na­
stępnego przy ją ł ich tenże w gronie sw ych  s y ­
nów  i dw oru  bardzo uroczyście; negocyacye za­
raz rozpoczęto ,  które trw ały  przez cztery dni. 
D n ia  21  Pan B roquau t ,  w skutek swego exe­
quatur  uznany za franenzkiego konsula objął 
u roczyście dom oddany  mu do zajęcia przez 
Im am a, a ilaga zaciągnięta nad jego mieszka­
niem została sa lu towana tak z bateryi 
w ych  jak ze statków francuzkich. I®am ^ lu s- 
katu  jest po tężnym  w ładzcą ,  którego rozlegle 
posiadłości z jednej s trony  graniczą z k ra jem  
M ehm ed - Al ego i Szacha P e rsy . ,  z  drugiej 
s trony  się rozciągają do fraucuzkiej ko lonu  
B o u rb o n  i do no w y ch  kolom, francuzkich na 
Com ores. —  Zarazem głową rchgii, M onarchą 
i Naczelnikiem handlu dzierzy trzema sposoba­
mi panowanie nad 7 - 8 0 0  lieues brzegu Azyr 
j Afryki,  panuje  jako A rab  nad pokoleniami 
arabskiemi dawniejszego Królestwa O m an u  
strzeże wstępu do perskiego wybrzeza i morza 
Czerw onego* i rozseła rozkazy swe wzdłuż-
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n iegd yś  ta k  s ław n eg o  dziś ju z  zap o m n ian eg o  
b rz e g u  Z a n g u e b a r  d a lek o  w  g łąb  k ra ju .  D o ­
c h o d y  jeg o  liczą n a  k ilka m il ion ów  f ran k ó w , 
p o s iad a  m a r y n a r k ę  h a n d lo w ą .a  n a w e t  w o jen n ą ,  
a  roz l iczne  p o r l y  jego p a ń s tw a  są s iedlisk iem 
h a n d lu  zn aczneg o  z P e r s y ą ,  In d y a m i ,  M a d a g a s ­
k a re m  i iuućm i eu ro p e jsk ie m i k o lo n iam i o cea n u  
In d y jsk ie g o .

Jeże l i  ko le je  że lazne  z P a ry ż a  d o  L u g d u n u ,  
z  L u g d u n u  d o  A v ig u o n u  i z  A v ig no nu  do  M a r ­
s y l i i ,  k tó r y c h  p r o j e k t a  o b ecn ie  p rz ed ło żo n o  
Iz b o m  p r z y jd ą  d o  s k u tk u ,  z P a r y ż a  b ęd z ie  m o ­
ż n a  b y ć  w  2 4  godz inach  a  z L o n d y n u  w 3 6  na  
m o r z u  Śródziemnemu. —  P o m im o  w szelk ich  za ­
b ie g ó w  h iszp ańsk ich  em ig ran tó w , pom im o w sze l­
k ic h  p e ro ra c y i  d e k la m o w a n y c h  w  Izb ach  f ran -  
c u z k ic h ,  p a p ie r y  k ra jo w e  p rzec ież  c o raz  idą 
w y ż e j ,  i n ig d y  ty le  sum m  n a  n ie  nie w y d a w a ­
n o  ja k  teraz.

Z  d n i a  3 0 .  M a r c a .
P a n o w ie  L a s u y e r  i B o issy  d ’A nglas  złoży li  

w c z o ra j  do  b ió ra  izb y  d e p u to w a n y c h  n a s tę p u ­
j ą c y  p r o j e k t :  ^P o c z ą w sz y  o d  p rz y s z ły c h  o b o ­
l ó w  p o w s z e c h n y c h  nie  m o że  n ik t  zostać  d e p u ­
to w a n y m  lu b  cz łonk iem  iz b y  d e p u to w a n y c h ,  
je ź l i  z  p ie rw sze j  lu b  d rug ie j  rę k i  udz ia ł  m a  w 
ja k im k o lw ie k  p o  w y d a n iu  lego p ra w a  z a w a r ty m  
k o n t r a k c ie  w zg lędem  d o s la w ie ń  lu b  p r z e d s ię ­
w z ię ć ,  lu b  zo b o w ią z a ń  ja k ic g o b ą d ź  rod za ju ,  
z  k tó ry c h  z a p ła ty  ze  s t r o n y  rząd u  lu b  też w ła­
d z y  fund uszam i rz ą d o w e m i d y sp o n u ją c t :j ,  lu b  
w re sz c ie  o b ra c h u n k i  z rz ąd e m  i ad m iu is tracy ą  
w y n ik n ą ć  mogą.«

B ió ra  i z b y  d e p u to w a n y c h  za jm o w a ły  się 
w c z o r a j  w n io sk iem  p o d a n y m  p rzez  p. V iv ien ,  
a  d o m a g a ją c y m  się z m ian y  p r a w a , k tó reg o  t e n ­
ż e  cz ło ne k  w  r. 1 8 4 0 .  jak o  W .  kau c le rz  sam 
b y ł  b ro n i ł .  N a  m o c y  tego w n iosku  o d ję te  ma 
b y ć  k ró lew sk im  sądom  p ra w o  oznaczan ia  gazet, 
w  k tó ry c h  obw ieszczen ia  są d o w e  um ieszczone 
b y ć  mają. K o n se rw a ty śc i  zbijali ten w n io sek  
j a k o  o b ra z ę  s tan n  sędz io w sk ieg o ;  dow odzil i ,  
że  żadn a  w ładza  n ie  jest m niej z a le ż n ą  jak  s ą d y  
k ró l e w s k ie ,  k tó r e  się zaw sze  nad  d r o b n e  w z g lę ­
d y  s t ro nn icze  w znieść  u m ia ły ,  i d la  tego im też 
p r a w o  z dnia  1 9 .  K w ie tn ia  ro k u  1 8 3 1 .  o d d a ło  
n a jw y ż s z e  z a w y r o k o w a n ie  w  sp raw ach  a p e la ­
c y jn y c h  o w y b o r y ,  chcąc  w łaśn ie  w sze lk iem u  
d u c h o w i  s t ro n n ic tw a  w  w y w ie ra n iu  w p ły w u  na  
t a k o w e  w y ro k i  tam ę  p o ło ży ć .  N atom ias t  d o ­
w o d z i l i  o b r o ń c y  tego w n io s k u ,  że sam y m  są­
d o m  zależeć na  tem w in n o ,  a b y  się p o z b y ły  
p r a w a  w y s taw ia jąc eg o  je na p o d e jrzen ie  p a rc y -  
aluości. Inni cz ło n k o w ie  użalali się na to ,  że 
p r a w o  d o ty ch cz aso w e  służy w n iek tó ry c h  miej­

scach  za b ro ń  p o l i ty czn ą  n a  k o rz y ś ć  in te ressów  
s t ro n n ic tw a .  P a u  D u fa u re  n ie  m ia ł żadnego  
w zg lęd u  n a  k w es lyą  p o l i ty c zn ą ,  uw aża ł  to p r a ­
w o  za n ied o s ta teczne ,  dom agał się zatem  p o ­
p r a w y  tegoż. N ie k tó rz y  cz ło n k o w ie  z w rac a l i  
na  to  u w a g ę ,  że ja w n o ść  p o d  różnem i w zglę­
dam i u w aż an ą  b y ć  m o ż e ,  i że  dz iennik i m ające  
n a w e t  m n ie j  a b o n e n tó w  aniżeli in n e ,  co  do  
o b w ie szc zeń  s ą d o w y c h  je d u a k  w ię s s z ą  w a r to ś ć  
m ieć m o g ą ,  zw łaszcza  jeźli są c zy ta n e  p rzez  p o -  
siedzicieli z iem sk ic h ,  u o ta r y u s z ó w ,  a d w o k a ­
tów  lu b  in n y c h  n a tu ra ln y c h  p o ś re d n ik ó w  k u p n a  
i sp r zed aż y .  W ie l k i  k an c le rz  nie sp rzec iw ia ł  
się o d c z y ta n iu ,  ale o ś w ia d c z y ł ,  że z a sad ę  w n io ­
sk u  za  złą i do  w y k o n a u ia  n ie p o d o b n ą  uw aża .  
T a k o ż  p an o w ie  G u iz o t  i D u ch a te l  byli  w b i u ­
ra c h  o b e c n y m i ,  g losow ali  p rze c iw  o d c z y ta n iu  
w n io s k u ,  co  tak że  ty lko  4  b ió ra  z p o m ię d z y  
9 d o p u śc i ły .

D z i e ń u i k  s p o r ó w  og łasza  dziś n o w y  list 
a rc y b i s k u p a  lu g d uń sk ieg o  p isan y  d o  m in is tra  
sp r a w  d u c h o w n y c h ,  w  k tó ry m  tenże  p ra ła t  p r o ­
tes tu je  p rzec iw  d e k la r a c y i  R a d y  s tanu  w zględem  
jego  listu pas te rsk iego  z dn . 2 1 .  L is top .  R a d a  
s t a n u ,  p o w ia d a  k a rd y n a ł  B o n a ld ,  n ie  jest jego 
sędzią  w rzeczach  d u c h o w n y c h ; ale  w y r o k  
R a d y  s tan u  p om im o  to n a  fa łszy w y ch  o p ie r a  
się z a s a d a c h .  Jak up. p o m ię d z y  iuncm i ma b y ć  
n ad u ż y c ie  w ła d z y  d u c h o w n e j  w  te m ,  że  ta k o ­
w a  o d w o łu je  się do  p a p iez k ie j  buli  A n c t o r e m  
f i d e i  z dn ia  2 8 .  S ie rpn ia  r. 1 7 9 1 . ,  k tó ra  ża­
d ne j  m o c y  dla F r a n c y i  nie m a ,  g d y ż  w ciąguię -  
tą  nie by ła .  A to l i  bu l lę  tę  za tw ie rdz i ło  p rz e ­
sz ło  6 0 0  b i s k u p ó w ,  t a k o w a  jes t za tem  reg u łą  
w ia ry  kato l ick ie j  w iążącą  w sz y s tk ie  o s o b y  d u ­
c h o w n e  i św ieckie .  Z resz tą  nie p o tęp ia  r z e ­
c z o n a  b u l la  4  a r ty k u łó w  z r. 1 6 8 2 . ,  ty lk o  s y ­
n o d  P ies to jsk i ,  k tó r y  z d e k la r a c y i  owe'j d u c h o ­
w ieńs tw a  f ra n c u z k ie g o  chciał z ro b ić  a r ty k u ł  w ia ­
ry .  C o  d o  n i e g o , n ie  o św iad czy ł  on  się w  li­
ście sw y m  pas te rsk im  ani p rze c iw  ani za k o ­
ściołem g a l l ik a ń sk im ; p o w ied z ia ł  ty l k o ,  że  ża ­
d n eg o  w zg lędem  tegoż  kośc io ła  zo b o w ią z a n ia  
n ie  p r z y jm u je ,  i że  w  sw ojem  s e m in a ry u m  d u -  
ch o w n e m  to ty lk o  o w ła d z y  kościo ła  w y k ła d a ć  
k a ż e ,  co  m u  się z p ismem i p o d an iem  na jzgo-  
d n ie jszem  b y ć  z d a je ,  g d y ż  p o d  o p ieką  k a r t y  
u ż y w a  tej w o ln o ś c i ,  ja k ą  m u  kośció ł nada je .  
P rz y ta c z a  p o te m  k a rd y n a ł  mie jsce  z  listu L u ­
d w ik a  X I V .  w  k tó ry m  te nże  d o  pap ieża  I n n o ­
cen tego  X I I .  p isze ,  że  e d y k tu  w y d a n e g o  w  ce­
lu  do p e łn ien ia  4  a r ty k u łó w  n ie  w y k o n a ,  g d y ż  
go  ty lk o  ów cz esn e  okoliczności d o  tego zuie- 
w o li ły .  N a d m ie n io n o  tak że ,  że  sam B ossue t  
n ic  z aw sze  z  w ie lk iem  p o sz an o w an iem  o o w y c h
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a r ty k u ła c h  m ów ił i b e z  o g ró d k i  o św ia d c zy ł  iz 
ty lko  m in is ter  s p o w o d o w a ł  b y ł  k ró la  o  ca ej 
X e )  czynnośc i .  W  k o ń c u  za ręcz a  a rcy b isku p ,  
że  jeźli pap ież  n aga u io n y  te n  list pasterski p o ­
tępi go tów  jes t t a k o w y  pub liczn ie  od w o łać ,  
ale n a  te raz  w y r o k  R a d y  s tanu  żad n eg o  » an
w r a ż e n i a  uczvn^ nie zdo ła .

I n n e —  ró w n ie ż  p rzez  D z i e n n i k  s p o r o w  
o m s z o n e g o  listu  b isk u p ieg o  jes t  a u to re m  k a r  
£ „ a l  z L a to u r  d 'A u v e r g n e ,  b i s k u p  A rrask i .  
L is t  t e n ,  ad re s so w a i iy  d o  rzeczo n eg o  dz ienn i­
k a ,  żali się na  bez itn ieuue  p o d u sz c z e m a ,  na 
ja k ie  p ra ła t  ten b y ł  w y s ta w io n y  z p o w o d u ,  ze 
n ie  chcia ł n a ty c h m ia s t ,  b e z  p o p rze d n ieg o  z b a ­
d an ia  rze czy ,  p rz y łą c z y ć  się d o  w y rz e c z o n e g o  
w  liście pas te rsk im  p rz e z  a rc y b i sk u p a  lu g d u m  
sk iego  po tę p ie n ia  kan o n icz n e j  książki p. D u p in .  
„Idzie  w ię c ,  p o w i a d a ,  o  s p r a w ę  p a r ty  i! B iję  
czo łem  z całego se rca  p r z e d  po tęgą  ro z u m u  i 
c n o t  p rzeza cn eg o  au to ra  o w ego  po tęp ien ia ,  
ale h o łd  ten je m u  n a l e ż n y ,  k t ó r y  m u  t e z  z  c a l e ,

k o n a n ia ,  że  on sam m ia łby  ty le  p rzezornośc i ,  
i żb y  w y rz e c z o n e g o  p rzezem u ie  p o tęp ien ia  n ie  
p o c h w a l i ł ,  n ie  ro z p o z n a w sz y  go p ie r w e j ,  cze ­

go się w łaśn ie  o d em nie  d o m ag a ją .-  
H i s z p a n i a ,  

z  M a d r y t u ,  dn. 1 4 .  M arca .
K w e s ty a  w zg lędem  z w ro tu  n ie s p rz e d a n y c n  

d ó b r  ko śc ie ln y ch  ro z s t rzy g n ię ta  w m yśl rządu,, 
p o n ie w a ż  p ro je k t  p o d a n y  p rz e z  mnie jszość  ko -  
rnissyi ko ng ressu  na  w c z o r a j s z e m j o s i e d z e n . u

o d rz u c o n o  1 1 7  głosami p rzec iw  2 7 .  Z  i e 
b a tó w  w  ty m  w zględzie  w y to c z o n y c h  w ażn e  
jes t  o św iad czen ie  M in is t ra  sp ra w  zew nętrznycli ,  
iż rząd  chce  i m o że  k u p c o m  d ó b r  n a ro d o w y c h  
z a g w a ra n to w a ć  p e w n o ść  ich pos iad łość ,  , nie­
zachw ian ie  ro b ie  r ó ż n i c ę  p e w n ą  p o m ię d zy  
sp rze d a n e m i a n ie sp rzed ane in i  dob ram i.  P r a ­
w o ,  k tó re in  C o r t e s y  k ośc io łow i d o b ra  o d e -  
b r a i v  jes t  n ie s łu sz u e m ,  a le  j a k o  p ra w o  uśw ięca  
fak ta  p rz e z  się w y w o ła n e .  D zisia js i  M in is t ro ­
w ie  p o w o ła l i  w y p ę d z o n e  s rom o tn ie  d u c h o w ie ń ­
s tw o  w rócil i  d u c h o w n e  t r y b u n a ł y ,  a P ap ież  
o d d a je  k ro k o m  rzą d u  i jego sp o so b ie  m y ś len ia  
sp raw ied l iw o ść .  Z  p ro jek tem  z w ro tu  d ó b r  k o ­
śc ielnych rząd  d o p ie ro  w te d y  m ógł w ystąp ić ,  
gd y  p o w zią ł  n iezachw ian ą  n a d z ie ję ,  że n o w e  
rz eczy  po łożen ie  dosta teczn ie  się uzasadn i ło .  
„ Z d a je  mi się,, rzek ł minis ter  ( p r z y ta c z a m y  je ­
go  w y r a z y  w ed łu g  u rz ę d o w e j  p u b l ik a c y i )  »że 
szczęś liw e za ła tw ien ie  ty c h  s to su n k ó w  jes t  n a ­
d e r  b lisk iem . — O jc ie c  Ś w ię ty  z z a d o w o le n ie m  
u w a ż a  u s i ło w a n ia ,  k tó r e  r ząd  p ra w e m  w y d a -  
nem w e  w zględzie  religii chociaż  je szcze  n ie d o ­

stateczn ie  p o d e jm u je ,  b y  d u c h o w ie ń s tw u  z a p e ­
w n ić  u trzym an ie .  O jc iec  S w .ę ty  z z a d o w o  e- 
n iem  (co n  satisfaccion) a na  tern s łow ie  p o le ­
cam , w id z ia ł ,  że d o c h o d y  z d ó b r  n ie sp rzed a -  
u v c b  k u  tem u  ce lo w i się o b r a c a j ą . . . .  A l e ,  p y ­
ta ją  n a s ,  j a k ą  g w a ran cy ą  m acie  n a  p r z y s z ło ś ć .
M a m v zaufan ie  do G ło w y  kościoła. M o ż e m y  
z a p e w n i ć ,  iż najm nie jszego  U>e m a  p o z o ru ,  
ja k o b y  m ia n o  d o b ra  kośc ie lne  na ru sz y ć .  P a ­
p i e ż  r a c z y ł  u r z ę d o w ą  d r o g ą  p o s ł o w r  
A u s t r y i  i F r a n c y i  i i n n y c h  m o c a r s t w  
u w i a d o m i ć ,  i ż  j e s t  p r z e k o n a n y ,  z e  
c h w i l a  r o z p o c z ę c i a  u k ł a d ó w  z r z ą ­
d e m  h i s z p a ń s k i m  k u  z a ł a t w i e n i u  s t o ­
s u n k ó w  z a b u r z o n y c h  k o ś c i o ł a  w  i-
s z  p  a n i i j u ż  n a d e s z ł a .  D la  czegoz  się w ię c  
k u p c v  d ó b r  n a r o d o w y c h  m ają o b a w ia ć ,  g d y  
się zb liża  p o r a ,  gdzie ich  w łasność  n a b ie r z e  
p ró c z  u p o w a żn ien ia  r z ą d u  tak że  u p o w aż n ien ie  
k o śc io ła ,  k tó r e  n ie  n iw e c z y  ow szem  w zm acn ia  
tam to . Ś m ia ło  tw ie rd z ić  m o żna ,  iż k w es ty  a  
z w ro tu  tego jes t  c zys to  p o l i ty czną  a p r z y c h y ln e  
kośc io łow i je j ro zw iązan ie  m a  ty lk o  b y ć  s to l icy
apostolskiej, g w a ra n c y ą  szcze rych  chęci tegocze- 
s n y c h  m in is trów . —  Z w r o t  b ęd z ie  ty lk o  czczą  
f o r m a l n o ś c i ą ,  b o  sami m in is trow ie  o św iad cz y l i ,  
i ż ,  p o n ie w a ż  d ó b r  ty ch  nic b ęd z ie  m o ż n a  o d ­
d ać  w  ogóle  d u c h o w ie ń s tw u  ale ty lk o  tej l u b  
o w e j  kap i tu le  lu b  f u n d a c y i ,  do  k tó ry c h  is to tn ie  
n a le ż ą ,  te  b ę d ą  racze j  w o la ły  o d d a ć  je  r z ą d o ­
w i za  d o s ta te c z n e  w y n a d g ro d z e n ie .  P r z e z  tę  
n iaxym ę mogą dalej m in is trow ie  u sp raw ie d l iw ić  
p rz e d a ż  n ieus ta jącą  d ó b r  k o ś c ie ln y c h ;  p o n ie ­
w aż  b o w iem  k la sz to ry  ju ż  nie istnieją a  ich d o ­
b r a  nie m ogą się u w a ż a ć  za w łasność  d u c h o ­
w ie ń s tw a  w  o g ó le ,  a w ię c  jak o  rz eczy  m e  m a­
jące  właścicie la  d os ta ją  się f iskusow i.

B e l g i a -
B r u x e l a ,  d. ‘22 .  M a r c a  - G a z e ty  l ib e ra lne  

ud z ie la ją  w y ją tk ó w  z m a n d a tu  p o s t u  w y d a n e g o  
p rz ez  zn an eg o  X. L a u r e n t ,  aposto lsk iego  w i ­
k a ry  usza  w L u x e m b u rg u .  N ie  c z y t a m y  n e -  
m ieck iego  o ry g in a łu ,  jeżeli zaś  i um ączen ie  
w ie rn e ,  k a żd y  m y ś lący  ka to l ik  okolu i len  za  
fo rm a ln e  n ieszczęście  d la  kościo ła  a to l ick iego  
p o c z y ty w a ć  w im en .  X .  L a u re n t  w y ra ż a  be*
o g ró d k i ,  że  ce lem  na jgor l iw szych  us i łow ań d u ­
ch o w ie ń s tw a  ka to l ick iego  jes t p rz y w ró c e n ie  d u ­
cha  do  in s ty tu c y i  w ieków  śred n ich  « k o n  J e -  
zu i tó w  m ieni b y ć  n a jp ięk n ie jszą  ozdobą  . ta rczą  
k a to l ic y z m u  i r zu ca  k lą tw ę  (an a th em a )  n a  w s z y ­
stk ich  m o n a r c h ó w ,  k tó r z y  f a ł s i y « e i n i  o b w in ie -  
n iam i sw em i k a te d rę  ap osto lską  d o  za su sp e m fc -  
w a n ia  z a k o n u  L o j o l i  w ie k o p o m n e ,  pam ięc i sp o ­

w o d o w a l i .  P o n ie w a ż  gazety  n iem ieck ie  o p la -
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kania godny fakt bezsprzecznie słownie i w ie r ­
nie oddały ,  o tłumaczeniu fraucuzkiem więcej 
tu mówić nie cłicciny. Zresztą juz od kilku lat 
w  mandatach postu zauważamy ducha ,  k tóry  
zapraw dę z  duchem chrześciaństwa mało się 
zgadza. Zamiast słów łagodnych zachęcających 
um ysły  do rozpamiętywania religijnego, zna- 
chodzimy niestety! często przeklęstwa i groźby, 
a  gdzie miłość przemawiać miała, zrzędne rozka­
zy. I  w mandacie postu  A rcybiskupa Mechlin- 
skiego uczucie religijne mocnego dozuaje za­
wodu. Chociaż kościół katolicki p rzy  zakazie 
czytania biblii obstawać chce ,  przecież przy-  
w ódzcy  jego ty leby powinni mieć umiarkowania, 
a b y  pisma świętego nie stawiać na równi z gor- 
szącemi romansami, jak  to rzeczony mandat czyni. 

N i e m c y.
Z K r ó l e s t w a  s a s k i e g o .  —  Za p rz y k ła ­

dem Lipska poszły także i inne miasta, miano­
wicie D re z n o ,  F re ib u rg ,  Zw ickau , Hohustein, 
S to łpen ,  Kouigstein, P irna ,  tworząc tow arzy­
stw a w celu układania petycyi o wolniejszą u- 
s taw ę kościoła luterskiego. U rzędn icy  tak 
w yżsi  jak  i miejscy, a naw et znakomici paste­
r z e  biorą w stowarzyszeniach tych  udział. C e ­
lem tychże jest domagać się uwolnienia gmin k o ­
ścielnych od tak nazwanej opieki w ładz ,  a za
ś r o d k i  p o d a j ą :  u s t a u o w i e n i e  p r e s b y t e r y  i z a p o -

tnocą ra d y  starszych z każdej gm iny ,  o d b y w a ­
n ie  sy n o d ó w  dyecezyaluyeh  i jeneralnych , 
i  k onkurencyą  gmin kościelnych p rzy  w yborze  
sw ych  księży. S p raw a  ta będzie bez w ątpie­
n ia  jednym z g łównych przedmiotów przysz łych  
o d rad  s tanow ych ,  a to tym bardziej,  że dzien­
niki p rz y  odbyw ających  się obecnie w yborach  
n a  depu tow anych  nie zaniedbują w pływ u sw e­
go w yw ierać  na w y b ó r  tych , k tórzy  się w tak 
n azw anych  kwestyach żyw otnych  uajczynniej- 
szymi okazali.

A u s t r y  a.
P r a g a ,  d. 12 .  Marca. —  O baw ia ją  się w y ­

padków  przeszłorocznich z d rukarzam i, ale na- 
p ró z u o ,  bo  wszystko poczyniono , co tylko ka­
że ostrożność w podobnych p rzypadkach  p rzed­
siębrać. — P raw da że wielu d rukarzy  katunu 
utraciło chleb i pow iadają sobie , że żądali en 
masse paszportów em igracy jnych , k tórych im 
przecież dla ostrożności odmówiono. Pomimo 
to  posiadają tutejsi d rukarze  kassę pomocy, 
z  której według g o d ła ; »Jeden za wszystkich, 
w szyscy  za jednego* każdy  w razie cho roby  
lub  nieszczęścia o trzym ywał wsparcie. Kapitał 
tejże musi być znaczny k iedy od każdego w p ły ­
w a  co tydzień 30 kr. a zatem od 1300 dru­
karzy co tydzień przeszło 400 złt. mon. konw.

( 1 6 0 0  złp.) —  Familie przecież zaaresztowanych 
buntow ników  tak podobno  znaczne odbierają 
w sparc ie ,  iz coraz więcej się p rzekonyw am y, 
że kassa ta ma zasiłki także i z innych stron, 
bo  kapitał tej kassy pomocy jest przy łączony  
do czeskiej kassy oszczędności a wybieranie ta­
kich summ wielkie spraw iłoby wrażenie. W  ogó­
le przez inkwizycyą w tym względzie ^y toczo-  
ną skompromitowało się wiele osób, na których 
dawniej nie miano podejrzen ia ,  iż jątrzą lui, 
Naczelnik bun tu  przeszloroczniego już 2 6  lat 
służył w fabryce braci Porges i by ł  kassyerem 
tej kassy p om ocy ,  ztąd więc ta fabryka by ła  
ogniskiem wszystkich zamieszek jako też już 
przez swe położenie była do  takich przedsię­
wzięć najwygodniejszą. In trygę lak p ro w a­
dzono ostrożnie, iż żaden z Panów ani się nie 
mógł niczego dom yślać ; pom iędzy wszystkimi 
fabrykami ty lko w Pribramskiej rozłożono  i p o ­
pakow ano perro t iny ,  gdy d rukarze  wkroczyli 
do b u d y n k u ,  z którego bez sku tku  odejść m u­
sieli. —  Bauernfelda » W o j a k  niemiecki* i tutaj  
sprawił wielkie w rażenie,  więcej dla allnzyi pa- 
t ryo tycznych  (k tó rych  przepuszczenie przez 
cenzurę wiedeńską podziwiać należy) jak  dla 
akcyi dramatycznej i charak terystyk i p ra w ­
dziwej.

S z w a j c a r  y  a.
Z ii r i c h  18.  Marca wieczorem. —  P o  nic- 

skoiiczone'm głosowaniu, którego ociężałości 
i niezręczności n ikt poiąć nie zdoła nie będąc 
w radzie Stanów, okazało się, że o J e z u i t a c h  i 
a m n e s t y  i d o  ż a d n e g o  r e z u l t a t u  p r z y j ś ć  
w  ż a d e n  s p o s ó b  n i e  m o ż n a .  —  T o  jest 
końcem trzy tygodn iow ych  dyskussyi. Ju t ro  
będzie rzecz o partyzantach a nakoniec ma się 
rozstrzygnąć kw estya nader w ażna , czyli rada 
S tanów ma się rozwiązać, czy tylko odroczyć.

Stany Zjednoczone Am eryki północnej.
Parostatek pocz tow y » H ibernia « przywiózł 

wiadomości z N o w e g o  Y o  r k u dochodzące 
d. 2 8 .  Lutego, C o  do pytania o zajęcie O re-  
g onu ,  poselstwo prezesa T y le r ,  w którem za­
żądanego przedłożenia papierów  o d m a w ia , do­
nosi,  że układy obustronnie w przyjaznym  du ­
chu odbyw ają  się i że się pomyślnego ich za­
kończenia spodziewać można. Dziennik jeden 
N o w o -Y o r s k i  w yraża  w tej mierze: « W ś ró d  
takich okoliczności senat przyjętego w izbie re ­
prezentantów bilu względem ustanowienia władz 
w  O re  gouie naturalnie nie p rzy jm ie; gdyby  zaś 
uk łady  z panem Pnkenham spełznąć i to sena­
towi jeszcze przed dniem odroczenia (t. j. 3go 
M arca)  zakomunikowanym b y ć  miało, nie ule­
ga wątpliwości, że obie izby wspólne uczynią
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postanowienie z wezwaniem prezesa , ażeby 
wyrzeczone kontraktem wypowiedzenie 1-mie- 
sięczue nastąpiło. —  N e u - Y o r k  E x p r e s s  
głosi, że panowie Pakeuham i Calhoun pod 
względem kwestyi oregońskiej juz się między 
sobą porozumieli i ugodę przyszłemu prezesowi 
1’olk przesłali, aby tenże o niej swoje zdanie 
dał. Co do pytania dotyczącego wcielenia Te- 
xasu nie nastąpiła jeszcze decyzya. Obrady  w 
senacie rozpocząwszy się dnia 13. Lutego z nad­
zwyczajną żywością aż do dnia ‘26. Lutego to­
czyły się; uchwala zapewne wkrótce zapadnie.

ISajnowsze doniesienia z V e r a - C r u z  z d. 
3. Lutego głoszą, że Santa Annę pod mocną
eskortą do s t o l i c y  Mexyko odprowadzono, aby 
tam stanął przed kongressem. Izba ta postano­
wiła, żeby go oskarżono o nadużycie swej 
władzy prezesowskiej, nie zas o zdradę kraju, 
z czego wynika, że się z nim łagodniej obejść 
chcą, aniżeli z a w z i ę t o ś ć  ludu s o b i e  zyczy. D o ­
bra jego na skarb zabrane. Stolica była spo­
kojna i wszystko do dawniejszego wróciło sia­
nu. Rano dnia 13. Stycznia grom dział zwia­
stował mieszkańcom miasta ustanie blokady, 
która podczas wojny domowej z Santa Anną 
trwała.

R ozm aite w iadom ości.

Z P o z n a n i a .  —  W  dniu 22 . Marca r. b. 
pochowano tu zwłoki ś. p. kupca tutejszego 
K a r o l a  H e r o l d a .  Mąż ten praw y, szlache­
tnością uczuć, poświęceniem dla sprawy cier­

p i ą c e j  ludzkości i uprzejmością czynem udowo­
dnioną dla wszystkich, co w jakiejkolwiek z nim 
zostawali styczności, zjednał sobie miłość i sza­
cunek u wszystkich swoich współobywateli bez 
różnicy wiary i narodowości. Umieszczamy tu 
przemowę miattą przed trumną ś. p. K a r o l a  
H e r o l d a  przez jednego z obywateli Polskich 
miasta naszego, a kreślącą wierny obraz cnotli­
wego życia jego:

»Stawamy nad otwartym grobem, który za 
chwilę przyjąć ma śmiertelne zwłoki obywatela 
i kupca tutejszego miasta. Umiał on za życia 
uskarbić s o b i e  powszechny szacunek swych 
współobywateli, a prawem i nieposzlakowanem 
postępowaniem wlać w serca swoich współza­
wodników tę wdzięczność niewygasłą, która i 
po za grób t o w a r z y s z y ć  mu będzie.

Karol "Wilheiu, Alexander Herold urodził się 
d. i 1. Grudnia 1789, Po odbytych chwalebnie 
naukach oddał się stanowi kupieckiemu i tru­
dnił się tym zawodem, dopóki ojczyzna jego nie 
wezwała go pod sztandary wojentie. Tu krwią

swoją i poświęceniem spłaciwszy dług swemu 
krajowi, po przywróconym pokoju wrócił i ou 
do pierwotnego swego spokojuego zawodu, a 
jak go sprawował, nie potrzebuję mówić YS am, 
szanowni koledzy, którzyście go znali za życia, 
którzyście na jego szlachetną bezinteresowność 
patrzyli, a może nawet usłużnej i skutecznej 
pomocy nie raz doznali. —  W am  to przecież 
wiadomo w jak kryfyczuem położeniu często­
kroć zuajduje się kupiec; — jeżeli ś. p. Herold 
umiał w podobnym razie przyjść niejednemu 
w pomoc już to zdrową i doświadczoną radą,
już przyjęciem n a  s i e b i e  odpowiedzialności i po­
ręczenia— jeżeli mówię w podobnych razach, 
nietylko że z nieszczęścia drugich nie korzystał 
— ale nawet podawał rękę przyjazną i wspie­
rał ; należy to przypisać czystości jego chara­
kteru i wielbiąc w nim tę rzadką dziś cnotę na­
leży nam ją brać za przykład godny naśladowa­
nia. — S a m  p o c z c i w y  i w  p r a w o ś c i  swojej za­
ufany wszystkich za poczciwych uważał i wszy­
stkim ufał, bez względu na wiarę i pochodze­
nie.  Nieraz w wolnych chwilach, kiedym
miał zaszczyt mówienia ze zgasłym ś. p H ero l­
dem powtarzał on mi te słowa: »Mnie ludzie 
dopomogli, trzeba im się za to wdzięcznie od­
płacić, dopomagając iuuym.« —  W  tych kilku 
słowach, czyż nie objawia się, Szanowni ko­
ledzy — cała piękność duszy zmarłego, który 
każdego człowieka miał sobie za brata? — Czyz 
nie godzi się uczcić jego pamięć teuii kilku s ło­
w y szacunku i zalu, które tu jako 1 olak 
w imieniu kolegów i rodaków moich zmarłemu 
poświęcam!

Tobie zaś pogrążona w smutku, owdowiała 
małżonko i W am  dzieci sieroty, mogę ku po­
cieszeniu wyrzec to zapewnienie, które mi nie­
raz d a w a ł  mąż Twój i Ojciec YYasz, a czego 
życiem swojern dowodził, że są na świecie lu­
dzie poczciwi, którzy nie zapominają dlngu 
wdzięczności zaciągniętego u drugich, którzy 
starać się będą w każdej potrzebie stać wam się 
użytecznymi i pomocnymi, o ile slabc sity do­
zwolą; i spłacić tym sposobem choc cząsteczkę 
długu, jaki u ś. p. Herolda zaciągnęli. — Będzie  
to najlepszy dowód że nie umarł on dla nas 
że w pamięci naszej żyje i żyć będzie zawsze.
 A teraz bodaj ta ziemia lekka Tobie była
i bodaj błogosławieństwo, które w niebie już 
odebrałeś i na dzieci Twoje sp ły w a ło ś

Z W a r s z a w y .  —  Z ogłoszonych tu osta- 
tniemi czasami nowości literackich są najwa- 
żniejsze: N i e w i a s t y  p o l s k i e ,  zarys histo­
ryczny K. W .  W ójcickiego, ozdobiony drze-



wo rv t am i  S tn okowsk i cgo ,  z go d ł e m :  » N a d o b n y  
to  jest  posqg b i a łog łowie ,  g d y  cicha w  s p r a ­
w a c h ,  c icha i w  rozmowie . "  J e s t l o  s t a ranne  
zeb ran i e  s am yc h  ws pó ł cze s nych  św ia de c t w ,  j a ­
k i e  na jznakomit s i  pisarze 1 6 g o ,  1 7 g o  i 1 8 g o  
w iek u  o cno t ach ,  w ad ac h ,  wyksz ta ł cen iu ,  o b y ­
cza j ach ,  s t r o ju ,  o b r z ę d a c h ,  s ł owem o wszech-  
s l r o nne m życ iu  kob ie t  pol ski ch  o d  ko ńca  15,.  
aż do  18 .  w ieku  pozostawi l i .  — D w i e  k o m c -  
d y e  J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o :  Z a r ę c z y ­
n y  ak to r k i ,  w e  d w u c h  a k t a c h ,  i Mąż i ar tys ta ,  
w  j e d n y m  akcie .  —  M o n e t y  d a w n e j  P o l ­
s k i  j a ko  też p r ow inc y i  i mias t  d o  niej  n iegdyś  
na l e ż ą c y c h ,  z 3 c h  os t atni ch w ie kó w  zeb rane ,  
u p o r z ą d k o w a n e ,  z  p r z y  wiedzeni em ź róde ł  h i ­
s t o ry c z n y c h  i z doł ączeniem 6 0 c iu  na kamieniu  
r y t y c h  tabl ic ,  p r zez  Ignacego Zagó rski ego  o p i ­
s ane ,  a p r zez  E d w .  ba r .  Ras l awieck i ego  w y d a ­
n e . —  P r z e d r u k o w a n o  z  p r z e sz ło roczue j  Zo rzy .  
—  W s p o m n i e n i a  w y g n a n k i ,  powie ść  pr zez P au -  
l inę K r a k ó w ;  z  P r zeg l ądu  N a u k o w e g o  — Ko -  
naszewicz  w  B ia łog rodz i e ,  t r a j e dy j a  o r y g i n a l ­
n i e  z dz i e jów  U k r a i n y  nap i sana .  — O p r ó c z  tego 
po j awi ł a  się t u  z k oń ce m  S tyczn i a  w wie lk im 
t ea t rze  k o m e d y o  o pe ra  F i l o z o f o m a n i a ,  u ło ­
ż o n a ,  j ak  s ł yc h ać ,  p r zez  ki l ku l i t e r a tów ,  a w y ­
mie rzona  g łównie  p r ze c i w  ro z s ze r za j ącemu  się- 
zami łowan iu  pici  p i ękne j  w a b s t r a kc y jn y ch  umie­

ję tności ach .  Ależ  u nas  wsze lki e  n a u k o w e  za­
mi ło w an ia ,  nie  t y lk o  u  kob ie t  lecz n a w e t  
i u  m ę ż c z y z n r są jeszcze  tak r z a d k i e ,  n i e d a ­
w n e  i n i e d o ś w i ad cz o n e ,  a p r ze to  s amo tak dla 
nas  d z iw n e  i ł a two  w  śmieszność p rzebi ja j ące ,  
iż w ys zy dz en i e  takich n i eo dz ow n ie  z wszclk i em 
po cz ą t kow an ie m po ł ąc zo ny ch  u s t e rkó w i śm ie ­
szności  , r ó w n a  się w y sz yd ze n iu  s amejże  chęci  
ksz ta łceni a  się i oświecani a .  J a k ą  zaś l i te racką  
i mora lną  wa r to ść  p o d o b n e  u s i łowania  mieć m o ­
gą  —  k aż dy  z  ła twością  pojmie .  Ztądt eż  jest  
i nasza  sk ł ada na  ko m e dy a  b a rd zo  n i ewczesnym,  
a j ak  się z p ow tó rn y ch  s p r a w o z d a ń  w a r s z a w ­
ski ch  pism o k a z u j e ,  b a rd zo  l ichym koncep t em,  
k t ó r y  t emu  j e dy n i e  swoje  niezłe p r z y j ę c i e  na 
scenie  winien, ,  iż m ie j s cowych  s t o sunków tyka.

(Z  T y g .  Pe le r sb . )  W  p rzesz łym r o k u  don i e ­
ś l i śmy o wy na l ez i en iu  na rzędz i a  zwauego  A k o r ­
d o m  e t  r ,  za  p om ocą  którego k a ż d y ,  nie ma j ą ­
c y  n aw e t  ż a dn ych  w iadomośc i  m uz yc zn ych ,  
m oże  s t ro ić  f o r t ep i an y  z dokł adności ą  l edwie  
n ie  ma t ema tyczną .  R o k o w a l i ś m y  temu w y n a ­
l a z ko w i  na jp iękn ie j sze  p o w o d z e n i e ,  z achęca j ąc  
w y n a l a z c ę ,  P.  R o m a n a  P io t rowsk i ego  iżby o d ­
wiedzi ł  pó łnocną  s tol icę Ros sy  i,, s ł ynącą z z a ­
mi łowania  muzyk i .  W  ty c h  dni ach P. P i o t r o w ­
sk i  p r z y b y ł  do P e t e r sb u rg a ,  gdzie zam ierza sta*

r a c  się o w y łą czn y  p r zywi l e j  na sw o je  o d k r y ­
cie p o d o b n y  t e m u ,  jaki  j uż  o t r zyma ł  w K r ó l e ­
s twie  Po lsk i em.  Miel i śmy  z r ęczność  widz i eć  
j ocen ić  a ko rd o m e t r  i z  p r a w d z iw ą  p r z y j e m n o ­
ścią p rzekona l i śmy  s i ę ,  że  na r zędz i e  to o d p o ­
wiada  w  zupełnośc i  swej  sławie.  W y p a d n i e  
nam  za p e w n e  po w ró c i ć  w T y g o d n i k u  do  tego 
p r z ed m io t u  i s p o d z i e w a m y  się umieścić o  n im 
a r t y k u ł  s zc zegó łowy ,  p r zez  b iegłego zna w cę  
w y p r a c o w a n y .  N im  to nas t ąp i ,  dla p o t w i e r ­
dzen ia  s ł ów naszych  po w tó rz em y  tu k i l ka  s ł ów  
znakomi t ego  E l s n e r a ,  k tór e  b i e r z em y  z p r zc -  
s z l o r o c z n e g o K u r y e r a  W a r s z a w s k i e g o :  » 0 a k o r -  
do me t r ze  do  s t ro jen i a  f o r t ep i a nów  i wsze lk ich  
i n ny ch  i n s t rumen tów m u z y c z n y c h ,  w y n a l a z k u  
P.  R o m a n a  P i o t row sk i ego  a r t y s t y  muzycz ne go .  
O d  chwil i  w p r o w a d z e n i a  i upows zec hn i e n i a  
w yn a l e z i on e j  p rzez  P.  R o m a n a  P io t rowsk i ego  
maszynk i  z w an e j  a k o r d o m e t r ,  do  s t ro jeni a f o r ­
t e p i an ó w  i wsze lk ich  i n nyc h  i ns t rumen tów m u ­
z y c z n y c h ,  na wyra b i an i e  które j  wyna l azca  u z y ­
skał  w  L ip c u  1 8 4 4 .  o d  R a d y  admin i s t r a cy jne j  
Kr ó l e s twa  Po l s k i e go ,  pa t en t  s w o b o d y  na  lat  
1 0 ;  m u z y k a  w  dziedz inie  ha rmon i i ,  o t r z y m a  
n o w ą  tak si lną i n ie zachwianą  p o d p o r ę ,  iż w ą ­
tpić  mi p r z y c h o d z i ,  c zy l i by  można  b y ł o  d osk o -  
l i a l szc i n j e s z c z e  n a r z ę d z i e m  ś w i a t  m u z y k a l n y
ob da rz y ć .  M a s z y n k a  t a ,  za  po mo cą  k tór e j  
każ dy  na jmnie j s ze  o mu z yc e  mający  w y o b r a ż e ­
n ie ,  sam dziś f or t ep ian  będz i e  mógł  na s t ro i ć ;  , 
mieści  w sobi e  o b o k  zewn ę t r zn e j  o z d o by ,  t r w a ­
łości,  do s t ępne j  dla każ dego  c e n y ,  wsze lki e  i n ­
ne  w a ru nk i  i zale ty,  j ak i ch  najwyższa  zgodność  
i doskona ło ść  mu zy k i  wymaga .  O  tern p r z e ­
kona ł em się naoczni e  wszed łs zy  w szczegó łowy  
rozb ió r  ok az a n e g o  mi ak o r d o m e t r u ,  k tó r ego  
p r a k t y cz n e  użyc ie  k i eru jąc  wyna l azca  szczegól ­
niej  do  s t ro jeni a f o r t e p i a n ó w ,  n ie  p r zepo mn ia ł  
do da ć  i ur ządz i ć  wsze lk i ch ku  temu  uła twień ,  
mianowic ie  w  k luczu  o raz  w  ma leńki e j  maszyn* 
ce  rob i eni a  w  s t r unac h  pętl i  i nawi jan ia  na ko ł ­
k i ,  k l ó r emi  de l i ka tna  na w e t  p ł c i  p i ękne j  r ę k a  
bez  u t rudzen ia  w ładać  potraf i .  C h lu bą  jest  
i za szczy tem dla w y n a l a z c y ,  że  o b o k  m o z o l ­
nych  p r ac  ciągłego dawa n ia  lekcyi  na  fo r t ep i a ­
n i e ,  sk r zy pc a ch  i ś p i ew u ,  p i e r ws zy  j en ja lny in  
s w y m  p o m y s ł e m ,  zdo ła ł  o d k r y ć  i uchyl i ć  t a j e ­
mn i cę ,  do t ąd  dla n i ek tó ryc h  t y lko  p r zys t ępną .  
Sz anu j ąc  wszakże  życzen ia  j e g o ,  a że b y  s zcze­
g ó ło w y  opis  tej m as zy n k i ,  p r z ez  czas niejaki  
W uk ryc iu  pozo s t a ł ,  z  k tó r ym  p ew n i e  sarn p ó ­
źniej  i n t e r e so wa nyc h  za po zna ,  w in i enem ty lko  
( jeżel i  głos mój  w  świec ie  m u z y k a l n y m  może  
mieć  j ak i eko lw iek  znacz en i e ) ,  sumienn ie  b e z ­
stronne zdanie moj e  w y n u r z y ć ,  że  a ko rd om e t r



P. Piotrowskiego stanowiąc nieocenioną dogo­
dność, zapełni brak jaki dał się czuć przy stro­
jeniu fortepianu i stanie się nieodstępnym jego 
towarzyszem. J ó z e f  E l s n e r ,  b. rektor kou- 
serwatoryum muzyki, b. professor stały król. 
Alexan. uniwersytetu, członek b. komitetu exa- 
minacyjnego, kawaler orderu św. Stanisława 
3cjej klassy.

W i k t o r  K a ż y ń s k i .  Tak się nazywa  
znakomity artysta i kompozytor polski, którego 
pisma W ileńskie i Petersburskie jako nadzwy­
czajny talent muzyczny przedstawiają, chociaż 
imię jego w  cokolwiek tylko odleglejszych stro­
nach Polski zupełnie prawie dotąd nieznanem  
było .  Pochodzi o z W arszaw y ,  gdzie jego 
ojciec przed 50cią laty był ulubionym aktorem, 
i odbyw szy  świetnie wychowanie uniwersytec­
kie, zostawszy nawet laureatem utriusque juris, 
oddał się całkiem muzyce, do której zawsze 
najsilniejsze czul powołanie. Lubo dziś jesz­
cze m iody, ułożył on już niemałą liczbę dzieł 
muzycznych, tak religijnej jakoteż scenicznej  
Keści i kilka oper polskich, przedstawianych z 
••podobaniem w Wilnie. W  ostatnich czasach, 
gdy polka w modę weszła, zaiął się nasz arty­
sta zbadaniem muzykalnego charakteru tego 
wszędzie dzisiaj upowszechnionego tańcu, i d o ­
szed łszy ,  iż to jest poczciwym starosłowiański, 
tylko zcudzoziemczony krakowiak, utworzył 
z niego zupełnie n ow y  rodzaj kompozycyi mu­
zykalnej, i zrobił to samo z polką co jedyny  
Szopen z mazurem. Obaj idealizując, uducho­
wiając gminną nutę miejscową, rozsnuli ją w  
nieskończone promienne pasmo harmonii, od­
bijającej w sobie najrzewniejsze dźwięki naro­
dowego uczucia. W  ognistej a oraz tkliwej 
grze Każyńskiego przestają polki być jedynie  
tańcami, a przechodzą w wdzięczuą mieszaninę 
łt> rzewnych to wesołych melodyj, i stają się 
niby urvwkiem jakiejś wielkiej oddzieluej kom- 
Pozycyi, której główna idea tli się w poety­
cznej duszy artysty. —  Ale co zupełnie z no-  
* e j  strony zaleca naszego kompozytora, to są 
)e8° drukujące się właśnie Pamiętniki muzykal-  
ł l e > napisane ze wspotnuień wędrówki, przed- 
sięwzjęigj zeszłego roku po Niemczech, zawar­
te bądź w listach do przyjaciół, bądź w podró­
żnym dzienniku, a przez dotknięte tam rozmo­
w y  z najsławniejszymi mistrzami E uropy, w  
liowem zupełnie świetle sztukę spólczesną przed­
stawiające. Najobszerniej zastanawia się p. 
Kazyński nad Dreznem, dowodząc że tame­
czna orkiestra, zwłaszcza kościelna, będąca  
pod dyrekcyją Karola Lipińskiego, jest pra­
wdziwym wzorem doskonałości. Oprócz tego
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zapoznał się nasz autor wszędzie z najsławniej­
szymi ludźmi czasu; a równie to jak i jego w y ­
sokie zapatrywanie się na muzykę i moralną 
stronę tej sztuki poduosi razem wysoko war­
tość tych pamiętników. —  Dotąd nie miała li­
teratura nasza podobnego dzieła muzykalnego, 
coby z wyższego stanowiska pogląd na sztukę  
europejską rzucało. Pan Każyński jest pier­
wszym z artystów, który nie tylko jako kom­
pozytor, lecz oraż jako literat i postrzegacz 
występuje na scenę.

S p r o s t o w a n i e .  — W  n u m erze  w czora jszym  
(72.) Gazety  naszej n a  p ierw szej  s t ro n ie ,  slup p ra ­
w y  zam iast :  )>namiętno w ybuchy  . . . zdoła- miało 
b y ć :  -nam ię tne  wybuchy , . . zdołają .-

O B W IE S Z C Z E N IE .
Zmarły w Z a b i c z y n i e  w  pow. W ągrowiec-  

kim na dniu 28. Października r. 1798. S t a n i ­
s ł a w  D o r p o w s k i  postanowił testamentem  
swym, że przypadła mu po babce jego Teressie 
z Przedzyńskich, wprzód zamężnej Kucharskiej, 
później zaś zamężnej Dorpowskiej zapisana na 
dobrach l l e d g o s z c z u  summa zastawna wrócić  
się ma do sukcessorów Przedzyńskich z p o ­
tomstwa Katarzyny i Heleny pochodzących.

W zy w a ją  się więc takim sposobem obdaro­
wani. potomkowie Katarzyny i Heleny z Prze­
dzyńskich sukcessorowie, spadkobiercy i najbli­
żsi krewni tychże, ażeby się przed, lub w ter­
minie n a  d n i u  15.  M a j a  1 8 4 5 .  
zrana o godzinie l i t e j  przed W n y m  M e t z k e  
Badzcą Sądu Głównego w  lokalu naszym służ­
bowym  wyznaczonym piśmiennie albo osobiście  
zgłosili i prawa swe udowodnili, gdyż w  razie 
przeciwnym zostaną z pretensyami swemi w y ­
kluczeni, i to ,  co zostało testamentem wspo-  
mnionym im przeznaczone, zgloszającym się i 
prawo mającym, w  braku zaś takowych fisku­
sowi przysądzonem zostanie.

Bydgoszcz, dnia 14. Czerwca 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ń s k i .  W y d z .  f-

O B W I E S Z C Z E N I E .
Tutejszy Król. Sąd Ziemsko-miejski obwieś­

cił w  dniu 5. Lutego r. b.,  że grunta byłego  
rendanta Ziemstwa J u l i u s z a  Y e t t e r ,  p o ło ­
żone tu na przedmieściu Grobla Nr. 31- * 32  , 
w  terminie 30. K w  i e t ni a r. b w  zwykłym  lo k a ­
lu sądowym mają być sprzedane. Przy o d w o ­
łaniu się do tego obwieszczenia ogłaszamy ni- 
niejszem, że nabywcy tych gruntów pozosta­
wiają się z części summy kupna Towarzystwu  
Kredytowemu Ziemskiemu przypadającej 11,000 
Tal. resp. 4400 Tal. i 6600 Tak na każdym z o-  
sobna gruncie za opłatą od mch 31- ° ^ . rocznej 
prowizyi,  pod warunkiem, ażeby te summy b y ­
ły  zabezpieczone na pierwszem miejscu hipo- 
teczuem i spłacone w  dziesięciu-rocznych ra­
tach. W o ln o  także kupującemu kapitał zosta­
wić się mający natomiast amortyzować i w  tyin 
przypadku oprócz 3^-®/0 opłacać się mających  
bieżących prowizyj, płacić jeszcze 3 ^ - ° / 0 do 
funduszu amortyzacyjnego.
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Szczegóły  do tyczące i inne warunki mogą 
b y ć  przejrzane w Registra lurze tutejszego Sądu 
Ziemsko-miejskiego.

Poznań ,  d n i a ‘25. Lutego 1845.
D y r e k c y a  P r o w i n C y a l n a  Z i e m s t w a .

O B W IE S Z C Z E N I E .
W  celu zabezpieczenia dos taw y  potrzebnego 

chleba i ob roku  dla trzech szw adronów  18go 
p ó lk u  jazdy  lan d w ery ,  k tó re  konsystow ać b ę­
dą od dnia 21. Maja aż do włącznie 2. C zerw ca  
r. b. p o d  G r o d z i s k i e m ,  jakoteż  dla trzech 
szw adronów  19go pułku  jazdy  landw ery , k tóre  
zgrom adzone będą od dnia 17. do  włącznie 29. 
M aja r. b. pod G o s t y n i e m ,  wyznaczyliśm y 
te rm in  submissyi j eventualiter licy tacyi

n a  d z i e ń  18.  K w i e t n i a  r. b.  z r a n a  o 
g o d z i n i e  9 t e j  

w  naszym lokalu u rzędow ym  przed  naszym D e­
pu tow anym  Badzcą in tendauturalnym  M e s s e r -  
s c h m i d t  i w zy w am y  usposob ionych  przedsię- 
b ie rców  niniejszem, ażeby albo osobiście na 
rzeczonym  terminie stanęli, lub  swe podania  aż 
do  dnia term inu franko p o d  r u b ry k ą :

••Mi l i  t a i r - V e r p f l e g u n g s - D f f e r t e «  
nam złożyli.

W a r u n k i  są w  powszechności te  sam e, k tó re  
służą za zasadę bezpośredniej dostawie p o trze ­
bnego  chleba i o b ro k u  dla w ojska w  ogóle i 
b ęd ą  jeszcze szczegółowie w  terminie oznajmio­
ne. Nadmienia się tu  ty lko  jeszcze ,  iż każdy  
subm itten t  winien n a  miejscu lOtą część w a r ­
tości pieniężnej ob jek tu  do s ta w y  jako kaucję 
złożyć.

W  przybliżeniu po trzeba  będzie 
880 bo ch e n k ó w  chleba sześćfuntowych,

20 wencpli owsa,
130 ce tnarńw  siana,

20 kop  słomy, 
d l a  k a ż d e g o  z miejsc na  ćwiczenia przezna­
czonych.

P o z n a ń ,  dnia 24. M arca 1845.
K r ó l .  I n t e n d a n t u r a  V.  k o r p u s u  a r m i i .

O B W IE S Z C Z E N I E .
W  dniu  31. m. b. p rzedane będą  sposobem  

licytacyi należące nam się do b ra  ziemskie D z i e -  
r z ą ż u i k  z przyłegłościami w  powiecie O s trze -  
szow skim , w  celu podzia łu  naszego, przed tu ­
te jszym  Król.  Prześwietnym G łów nym  Sądem  
Ziemiańskim, na k tó ry to  termin odnośnie do 
poprzednich  sądow ych  zapozw ów  chęć ku p n a  
mającym zw racam y uwagę.

P oznań  dnia 26. Marca 1845.
S u k c e s s o r o w i e  W i e l o w i e y s k i c h .

P r  z e d a ż d ó b  r.
M ajętność K a r m i n ,  składająca się z wsi i 

fo lw arku  K a r m i n ,  z wsi i folwarku K a r o l i ­
n e k ,  z fo lw arku  N o w y  K a r m i u ,  z wsi i fo l­
w ark u  C z a r n u s z k a ,  w powieciePleszewskim , 
jest do  sprzedania z wolnej ręki. C h ę ć  kupna  
mający raczą przejrzeć w arunk i u  G r e g o r a ,  
Kommissarza Sprawiedliwości w  P o z n a n i u  w  
kamienicy Dra. J a g i e l s k i e g o  na placu W i l ­
helm o y y s k i m ^ l u b t e ź n a g r u n c i e j ^

Dominium J a r  o g n i e  w i c e  p o d  Kościanem 
m a znaczny zapas szczepów  o w o c o w y c h ,  ja ­
b łe k ,  gruszek i tereśni na sp rzedaż w  p ięknych
b a rd zo gatunkach. ___

Dominium J a r  o g n i e  w i c e  p o d  Kościanem 
ma pięćdziesiąt w o łó w  ro boczych  na sprzedaż.

U  przeniesieniu handlu  mego lu ter  pod  lirmą 
»M e y e r  A r o n  L o w e u s o h n , «  dotąd  pod  Nr. 
55. w starym ry n k u  p row adzonego ,  p o d  N r . 87. 
w  s ta rym  ry n k u  do domu niegdyś ap tekarza  P.
U  a  c l i  n  a ,  a  o b e c n i e  k u p c a  l ’ . G u s t a w a  B i e ­
l e f e l d  a,  mam h o n o r  donieść niniejszem Sza­
now nej  Publiczności.

P o z n a ń ,  dnia 25. M arca 1845.
M e y e r  A r o n  L ii  w  e n  s o  lin.

Świeżą nadsełkę  tłustego Jjilllll.
sera  śmietankowego o-

t rzym ał i nieprzem arzłe ]?less. c y try n y  i 
agselcyny poleca w  cenach um iarkow anych  

•!. Milphraini) W o d n a  ulica K r .  *»

K a z n y  k o ś f i o t o u .

W  niedzielę dnia 30. M arca 1845. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 21, 
do 27. M arca r. b.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło Ślllb

wzięło
par
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W  kościele katedralnym . . . .
*

— — — — — —
W  kośc. fam . 8 . M aryi M agd. . --  ---
W  kościele S. W ojciecha . . . X. Man. Prokop. X . P rób , Urbauowicz. b — 1 4 —

Dnia 31. Alarca . . . . Tenże.
D nia 1. K w ietnia . . . X . Kom Szulczyński. - Man. Prokop.

- P r. Grandke.
W  kościele S. M a rc in a ............ X . Koni. Szulczyński. — — 10 2 2 2 —

D nia 31. M arca . . . . - Dzick. Kamieński.
1 'ranciszk. (gm inaniein.-katol.) . - P r. Grandke. - P racb . G randke. — — — — —

D nia 31. M arca . . . . Tenże. Tenże.
"W kościele dawn. X X . Domin. - Pracb. S tam m .' — — — — — — —~

D nia 31. M arca . . . . - Man. Amman Podpr. Stroesscl.
W  kośc. S ióstr miłosierdzia . . K leryk George. — —

D nia 31. M arca . . . . K leryk O fiierzyuski.
W  kośc. cwaniel. Ś. K rzyża . . Pastor Friedrich. Superintend. Fischer. 7 5 Z ——
AV kośc. ewariicl. S . P io tra  . . IV. Kons. D r Siedler. —  — l J —
W  kościele garnizonowym . . . Kazu, dyw, Simon. — — — — 3

D nia 29, M arco . . . . . . — — Mis. Graf.

U g n i e t l i  . .  . 24 14 a —
D odatek  17 . ,  zaw iera jący  dzia łan iu  sejmowe.


